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v  kiłkudzie*$ciu •dmianach w doborowym gatunku, zawaze świeżo pół leg. 
K 1*60. Marcypanowe K 2‘—. CZEKOLADY TABLICZKOWE śmietankowe i wa­
niliowe po h 14, 30, 60 i K 1*60, wyrób własny. KARMELOWANE OWOCE 
glasse-Palermo pół kg. K 2’—. CZEKOLADKI same doborowe, mieszane pół kg. 
K 3*—. ^PÓŁ KG. MIESZANYCH POMADEK, czekoladek, owoców w kartonie 

ozdobnym K 240. TE SAME NA WAGĘ K 2 20.

J a n  M i c h a l i k

W e s e la ,  R a u ty ,  Z a b a w y

C u k in ia  Lwowska, Fabryka Czekolady i Kakao 
Kraków, Florjańska I. 45, Telefon Nr. 466.

z kompletnemi zastawami, jak: Lody, Bomby, Kremy, Blamange, Chłodniki 
Poncze i t. p. inne - urządza gustownie i n ie  d r o g o

Odznaczona za swoje wyroby najwyższemi nagrodami na wysta* 
wach światowych. — Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.
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Nr. 101. G A Z E T A  P O W S Z E C H N A Czwartek, 29 kwietnia 1909.

drugiego ministra Galicji, któryby był Rusi­
nem. Wesoły ten wniosek, bo wesoły dwoi­
stością celów wręcz się wykluczających, na­
trafił na pochopne do dyskusji usposobienie, 
Zawsze ci to milej pogwarzyć o ministrze 
galicyjskim, aniżeli o jakichś tam bardzo 
trudnych arkanach ustawodawczych. Zwłasz­
cza po ferjach wielkanocnych, kiedy to człek 
ma wyobraźnię jeszcze pełną nastrojów świą­
tecznych, taka debata galicyjska służy do 
dobrego strawienia wrażeń i daje delikatne 
przejście do żmudniejszych zadań parlamen­
tarnych.

Więc mile sobie dyskutują. Wczoraj, w dniu 
pierwszym obrad wnioskodawca, Bienerth, 
Głąbiński i Oleśnicki, dali jeszcze akcenty 
treściwsze. Trzymali się ściśle tematu. Ru- 
sini zapewnili, że miłują osobiście obecnego 
ministra Dulębę, ale chodzi im o samą in­
stytucję, która jest morderczą bronią prze­
ciw Rusinom; pp. Bienerth i Głąbiński na­
tomiast dali słowo honoru, że minister gali­
cyjski jest takim doradcą korony, który bez 
jakiegokolwiek mandatu narodowościowego 
jednaką obejmuje miłością wszystkie nacje, 
płci i obrządki kraj nasz zamieszkujące, 
Nikt tego tylko nie poruszył, że instytucja 
ministra rodaka jest w rzeczy samej w y r a ­
zem p o l i t y c z n e g o  w a l o r u ,  jakie Koło 
zdobyło za dni dawnych w parlamencie, a 
wartość jej zależy wyłącznie od osobistych 
kwalifikacji wybrańca. Minister obrotny, 
wpływa na opinję niemieckiej większości ga­
binetu w kwestjach politycznych, — niedo­
łęga jest piątem kołem u wozu. Ani polskość 
nie zawdzięcza ministrom-rodakom, jako ta­
kim, jakichś zdobyczy, ani nie są oni dla 
Rusinów jakiemś specjalnem utrapieniem.

To też trafny dał dziś obrót debacie wszech- 
niemiecki poseł S t r a n s k y ,  kiedy z właści­
wą swej nacji skromnością jął biadać nad 
losem nieszczęsnych Niemców (!) w Galicji.

Właściwie by się Niemcom galicyjskim ró­
wnież minister należał osobny. Jest ich coś 
ze sto tysięcy, więc słuszność i sprawiedli­
wość święta by nakazywały, aby znaleźli ja­
kiegoś orędownika, któryby się ich dolą o- 
krutną gruntownie zaopiekował.

Tak postawiwszy kwestję p. S t r a n s k y  
z punktu wniósł pierwiastek uciechy i weso­
łości. Sjoniści zasłyszawszy o propozycji 
wszechniemieckiej, oświadczyli w towarzys­
kiej pogawędce, że wobec tego pretendują 
również o ministra żydowskiego dla Galicji; 
ta ich dywersja w mig rozniosła się po Izbie, 
uczynił się huczek miluchny, no i usposobie­
nie Izby dostosowało się do powagi samego 
wniosku.

Godzina 5-ta. Jakiś zacny antysemita chrze­
ścijański proponuje zamknięcie dyskusji. 
Wszyscy — nawet Rusini — skwapliwie na 
to przystają. Wybierają mówców generalnych. 
S t o j a ł o w s k i  jednomyślnie przeciw, Hu- 
dec,  socjalistyczny poseł czeski z Pragi, za 
wnioskiem. Prezydent wywołuje jednomyślnie 
wybranego mówcę przeciw, ks. Stojałowskie- 
go, ale ks. prałata, ani na lekarstwo. Wśród 
uciechy powszechnej oznajmia prezydent, że 
mówca nieobecny głos utracił; na jego miej­
sce wstępuje natychmiast poseł socjalistyczny 
Hudec; po nim wnioskodowca raz jeszcze u- 
siłuje namówić Izbę, aby głosowała za jego 
pomysłem.

Ale zabawa, a głosowanie — to dwie o- 
drębne rzeczy. Wnioskowi nawet do zwykłej 
większości dużo brakuje, cóż dopiero mówić 
o 2/3 większości. Z a m a c h  na ministra Du­
lębę " u d a r e m n i o n y ,  fraszka skończona, 
zabierajmy się"do roboty.

Projekt Bilińskiego
opiera się na samych podwyżkach podatków 
już istniejących i na nowych podatkach, ale 
i tego jeszcze za mało, bo minister zapowia­
da, że na inne cele będzie się jeszcze musiał 
oglądnąć za nowymi podatkami. Obecnie pod­
wyższony ma być podatek osobisto-dochodo- 
wy, podatek od wódki i piwa, ale te boni- 
fikacje dla właścicieli wielkich gorzelń, które 
zeszłego roku projekt Korytowskiego obniżył 
na 4 kor. — Biliński nietylko zatrzymuje, 
ale podwyższa jeszcze o koronę!

Nadto — jak to już wiadomo — podwyż­
sza taryfy kolejowe i zapowiada stopniowy 
podatek spadkowy. Sprawy zniżenia podatku 
domowo - czynszowego — co również było 
w zeszłorocznym projekcie Korytowskiego — 
Biliński nie tykał, bo nie zdecydował się je­
szcze, kogo gorzej jest sobie narazić: kamie­
ni cznikó w, czy lokatorów.

Taki jest w ogólnych zarysach płód myśli

wszechpolskiego ministra — pomówimy o nim 
szczegółowo.

Mowa Bilińskiego wywarła ogólnie nie­
korzystne wrażenie, a projekt ten spotka się 
z zaciętą opozycją z różnych stron i dla róż­
nych powodów.

Kolo polskie
wybrało komisję do rozejrzenia się szczegó­
łowego w projekcie ministra skarbu Biliń­
skiego. Do komisji tej wszedł z ludowców 
poseł Bi a ł y ,  z innych posłowie: Bujak, Die- 
tzius, Górski, Loewenstein i Stojałowski.

Uchwalono wnieść nagły wniosek o zawie­
szenie cen dowozowych na pszenicę, żyto 
i kukurudzę na przeciąg trzech miesięcy.

(Telefonem).
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Odmówiono sankcji.
Wiedeń. Ustawa sejmowa, przyzwalająca 

gminie miasta T a r n o w a  na pobór opłat 
wodociągowych, nie otrzymała sankcji. Mini­
sterstwo skarbu między innymi ze względów 
fiskalnych oświadczyło się stanowczo przeciw 
udzieleniu sankcji.

Ten sam los i z tych samych względów 
spotkał ustawy wodociągowe dla N o w e g o  
S ą c z a  i R z e s z o w a .

(Dla Tamowa stwarza ta odmowa bardzo 
przykre położenie. Gmina rozpoczęła roboty 
wodociągowe, zaangażowała drogie siły te­
chniczne, dostawy itp., za pieniądze poży­
czone na weksel. Liczono na pożyczkę, która 
miała nastąpić po sankcjonowaniu ustawy.

Taka gospodarka gminy, nie licząca się z 
z ewentualnością odmowy sankcji, zasługuje 
na miano lekkomyślnej. Przyp. Red).

Rozszerzenie kompetencji 
Sejmu galicyjskiego.

Ostatnia sesja sejmowa uchwaliła zmianę 
§ 18 ustawy zasadniczej z 26 lutego 1861, 
rozszerzającą kompetencję Sejmu galicyjskie­
go. Nowa ustawa ta uzyskała właśnie sankcję 
cesarską.

Nowa ustawa zaprowadza, że wszystko, co 
nie jest wyraźnie zastrzeżone Radzie pań­
stwa należy do zakresu działania Sejmu. 
Konstytucja jego została tedy rozszerzoną 
na sprawy kultuy krajowej tj. rolnictwa, le­
śnictwa, rybołostwa, polowania i chowu by­
dła.

Bez echa.
Wiedeń. Prasa poranna traktuje sprawę 

wczorajszej debaty galicyjskiej zupełnie bez 
komentarzy. Lamenty ruskie w parlamencie 
przechodzą bez echa.

Program prac.
Wiedeń. Na jutrzejszem posiedzeniu Izby 

wstawiono w porządek dzienny zmianę ordy­
nacji przemysłowej, a we wtorek na przyszły 
tydzień pierwsze czytanie przedłożenia o fi­
nansach państwowych.

Subkomitet.
Komisja ubezpieczenia socjalnego postano­

wiła wybrać subkomitet, złożony z 20 człon­
ków. Z posłów ludowych wejdzie doń ks. dr 
Ż y g u l i ń s k i .

Przegląd polityczny.
Rosja.

Zniesienie stanów wyjątkowych.

W  Petersburgu obiegają pogłoski, że 
wszystkie stany wyjątkowe będą zniesione 
z dniem 14 czerwca. Od tej także daty zo­
staną także zniesione generał-gubernatorstwa 
moskiewskie i wileńskie. Tymczasowe gene- 
rał-gubematorstwo nadbałtyckie zostaje już 
dziś zniesione ukazem do senatu.

Stołypin zostaje.
„Głos Prawdy“ utrzymuje stanowczo, że 

Stołypin pozostanie na stanowisku i że wszel­
kie pogłoski o jego ustąpieniu są wyssane 
z palca. Przypuszczać należy, że kryzys rze­
czywiście minął, gdyż Mieńszykow w N. W.“ 
oznajmia, że Stołypin jest też „czarnoseciń­
cem “, atoli nie widzi żadnej potrzeby afiszo­
wania się z tem wobec żydów.

Tolerancja religijna.
Przedstawiciele synodu zamierzają w ko­

misji wyznaniowej wystąpić z protestem prze­
ciwko mięszanym związkom małżeńskim pra­
wosławnych z żydami i mahometanami.

Niemcy.
Bulów zachwiany.

Skutkiem rozbicia się bloku niemieckiego 
przy głosowaniu nad reformą finansów pań­
stwa stanęła przeciw Biilowowi poważna 
większość. Położenie jego utrudnia jeszcze i 
to, że musi o wszystko informować się cesa­
rza, który podróżuje po południowej Euro­
pie.

ftnglja.
Powszechna służba wojskowa w Anglji.

Lord R o b e r t s  ma w najbliższych dniach 
wnieść w Izbie wyższej projekt zaprowadze­
nia w Anglji powszechnej służby wojskowej 
w złagodzonej nieco formie. Według tego 
projektu każdy ADglik zostałby przymusowo 
powołanym między 18 a 21 rokiem życia na 
4-miesięczne ćwiczenie, celem wykształcenia 
wojskowego. W ciągu następnych 3 lat prze­
widziane są 3-razowe ćwiczenia 14-dniowe. 
Obowiązek obrony ojczyzny trwałby do 30-go 
roku życia, a koszta z tego wynikłe wynio­
słyby 4 mil jony funtów.

Na ten rok ma zostać stworzoną armja 
złożona z 650.000 czynnych żołnierzy i 600 
tysięcy rezerwistów.

Zmiana trony w Turcji.
Zmiana tronu w Turcji została dokonaną 

z taką szybkością i stanowczością, jaką ce­
chowała całą akcję Młodoturków przeciw re­
akcyjnemu sułtanowi. Jeźli w czasie obrad 
zgromadzenia narodowego w San Stefana 
można było jeszcze mieć różne wątpliwości 
co do nastroju i niezdecydowania posłów i 
senatorów, to w dwa dni po wkroczeniu 
wojsk salonickich do Konstantynopola nie 
ulegało już zakwestjonowaniu, że pierwszą 
sprawą, jaką zajmie się zgromadzenie naro­
dowe, będzie załatwienie się z sułtanem.

I oto, jak dziś wiadomo, detronizacja zo­
stała uchwaloną j e d n o g ł o ś n i e  po próbie, 
która wykazała, że większość deputowanych 
i senatorów jest przeciw sułtanowi. Szeik ul 
islam sam postawił dwa wnioski w sprawie 
detronizacji. Jeden wniosek miał jeszcze ce­
chy honorowego załatwienia się z Abdul-Ha- 
midem, bo wzywał go do złożenia korony, 
drugi wniosek opiewał na pozbawienie go 
tronu bez wdawania się z nim w jakiekol­
wiek ceremonje. O godzinie 3 popołudniu 
w krytycznym dniu wyruszyły z parlamentu 
równocześnie 2 deputacje, jedna do pałacu 
sułtańskiego, by zakomunikować Abdul-Ha- 
midowi detronizację, a druga do księcia Re- 
s z a d a ,  by zawezwać go do objęcia korony. 
W tym samym momencie rozległo się iOl 
strzałów armatnich, które oznajmiły stolicy 
zmianę tronu, w oka mgnieniu zostały wszyst­
kie publiczne budynki i ambasady przybrane 
flagami, a to było dla zastępców innych mo­
carstw znakiem, by porzucić swe, dotychczas 
obserwacyjne stanowisko.

Jako jeden z pierwszych udał się do mi­
nisterstwa wojny, gdzie według praw szeria- 
tu odbywa się proklamacja nowego kułtana, 
ambasador austro-węgierski margrabia Palla- 
yicini; w towarzystwie Achmed-Rizy, Mah- 
mud-Szefketa i innych wybitnych dygnitarzy 
przybył po godzinie 3 do pałacu ministerstwa 
nowy sułtan Mahomed V., witany burzą o- 
klasków przez zgromadzonych deputowanych 
i senatorów,

Bez ceremonji stanął w środku i rozmawiał 
z deputowanymi, zapewniając, że żyć będzie 
zawsze w zgodzie z konstytucją i nigdy nic 
nie uczyni bez wiedzy parlamentu. Achmed- 
Riza przedstawił mu następnie członków se­
natu i parlamentu a sułtan przy zapoznaniu 
się z każdym po koleji salutował i podawał 
rękę. S z e i k  ul  i s l a m  wręczył Reszado- 
wi f e t w ę  obwołującą go sułtanem a po od­
prawieniu wspólnych modłów usiadł sułtan 
we fotelu i odbywał cercie. Szczególnie, jak 
można było zauważyć, wyróżnionym został 
major E n |w er-b e j, któremu w udziale przy­
padło przy zdobyciu stolicy spełnienie naj­
trudniejszej roli, bo zdobycie koszar Ta- 
ksima.

Uderzającem było zimne odnoszenie się lu­
dności i h o d ż o w  do sułtana, gdy powracał 
z pałacu ministerstwa wojny. Odnosiło się 
wrażenie, że Mahomed V., aczkolwiek jest 
sułtanem parlamentarnym, nie jest sułtanem, 
cieszącym się sympatją ludu. Jedynie prze­
kupnie, sprzedający portrety nowego sułtana, 
witali owacyjnie nowego władcę.
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Detronizacja Abdul-Hamida przyszła dla 
Indu tureckiego za szybko. Początki nowej i 
dla wychowanych w tradycjach despotyzmu 
Turków nieznanej ery, nie mogą być inne. 
Lud ten czuje jakąś nieokreśloną obawę 
przed nowym prądem czasu a wiele nawet 
z zewnętrznych form nowych rządów jest mu 
jeszcze obcem i wzbudzającem lęk. Jeśli dziś 
już rozchodzą się słuchy o możliwości wy­
buchu w o j n y  ś w i ę t e j  przeciw tym, któ­
rzy usunęli Abdul-Hamida, to niebezpieczeń­
stwo wybuchu nowej walki jest tern większe, 
że przeciw nowym rządom występuje całe 
duchowieństwo mahometańskie, które na sza­
lę potrafi rzucić hasła najbardziej demonstra­
cyjne w rodzaju tych, że Młodoturcy są nie­
wiernymi, którzy chcą fezy zastąpić kapelu­
szami. W takich warunkach nie należy mieć 
zbyt różowych horoskopów co do przyszłości. 
Wojna domowa nie została zakończoną a pa­
nowanie Mahomeda V. i Młodoturków czeka 
jeszcze niejedna niespodzianka.

( Telefonem).
„Święta wojna“.

Wiedeń. Według doniesień korespondentów 
ulubiony syn Abdul-Hamida Burghan Eddin 
zbiera w Małej Azji wojska, a b y  w k r o ­
c z y ć  do K o n s t a n t y n o p o l a .  Wzdłuż 
kolej i anatolskiej fanatyczni Muzułmanie 
zbierają się pod hasłem „świętej wojny". 
Burghan-Eddin ma zostać w M e c c a  ob­
w o ł a n y m  s u ł t a n e m .

Zawiadomienie Abdul Hamida o detroni­
zacji.

Wiedeń. Gdy deputacja Zgromadzenia na- 
rodewego zjawiła się w pałacu sułtańskim, 
z trudnością można było sułtana znaleźć. 
Sułtan w owym czasie znajdował się w h a- 
r e mi e .  Po trzykroć posyłano po niego. Za 
czwartym razem znaleziono go w ostatnim 
pokoju haremu, leżącego w omdleniu na po­
sadzce. Około 20 kobiet ratowało zemdlo­
nego.

Gdy go ocucono, zakomunikowano mu u- 
chwałę detronizacyjną.

Wywiezienie Abdul Hamida do Salonik.
Wiedeń. Według doniesień korespondenta 

„N. Fr. Presse" wywiezienie Abdul Hamida 
2 Konstantynopola do Salonik nastąpiło wczo­
raj w nocy specjalnym pociągiem. Dworzec 
był obsadzony wojskiem. O godz. wpół do 2 
w nocy zajechał sułtan na dworzec. Kiedy 
sułtan wszedł na peron, oficerowie i żołnie­
rze nie salutowali, dopiero gdy sułtan pierw­
szy podniósł rękę do fezy, odpowiedzieli woj­
skowym ukłonem, Razem z nim wyjechało 
11 młodych kobiet, 2 eunuchów i 6 lokaji 
na wygnanie.

Gratulacje.
Paryż. Minister spraw zagranicznych P i- 

c h o n  wczoraj przed południem odwiedził 
ambasadora tureckiego i złożył mu gratula­
cje z powodu zmiany tronu w Turcji.

Prezydent Fallieres telegraficznie gratulo­
wał sułtanowi Mahometowi Y.

Uroczysty selamlik.
Paryż. Z Konstantynopola donoszą, że na­

stępny selamlik odbędzie się ze szczególną 
uroczystością. Przygotowuje się iluminacja 
całego miasta. Komendant wojskowy zabro­
nił tylko strzelania na wiwat, z obawy przed 
Wypadkami.

Zmiana gabinetu.
Konstantynopol. Gabinet podał się do dy­

misji, sułtan prosił jednak, by obecni mini­
strowie pozostali na razie na swoich stano­
wiskach.

Według pogłosek, wielki wezyr T e w f i k -  
b a s z a  miał otrzymać misję utworzenia no­
wego gabinetu. Prawdopodobniejsze jest ato­
li, że prezydentem gabinetu zostanie A c h- 
m e d-R i z a.
Prasa rosyjska wobec przewrotu w Turcji.

Petersburg. Na tutejszej tureckiej amba­
sadzie powiewa flaga turecka. Cała prasa pe­
tersburska poświęca artykuły wstępne zmia­
nie tronu w Turcji. „Nowoje Wremje“ pi­
sze:

Sułtan do ostatniej chwili nie stracił zi­
mnego rozsądku i siły woli. Nie miał dość 
charakteru, by zerwać ze swem starem oto­
czeniem. Z jego odejściem zamyka się prze­
szłość, przyszłości trudno przewidzieć.

„Słowo“ życzy młodoturkom w walce o 
konstytucję wytrwałości i umiarkowania.

Na rocznicę Trzeciego Maja polecamy Ko­
mitetom obchodowym znakomitą broszurę 

Jakóba Bojki
o „Konstytucji Trzeciego Maja“ — nadają­
cą się na odczyt w Czytelniach ludowych i 
na uroczystych obchodach.

Do nabycia w naszej Administracji po 10 
h. (z przesyłką 15 h.)

Kronika Trzecio - Maj owa.
Śląski „Dar Narodowy“. Zarząd Główny 

Macierzy Szkolnej w Cieszynie wydał odezwę 
do Polaków śląskich, by rocznicę Trzeciego 
Maja uczcili datkami groszowymi na „Ma- 
cierz“, która tego czynnego poparcia całego 
społeczeństwa potrzebuje w tym roku wię­
cej, niż kiedy indziej, bo podejmuje od 15 
września nowe, niełatwe, a konieczne zadanie 
t. j. utrzymanie polskiego gimnazjum realne­
go w Orłowej. „Macierz Szkolna” zamierza
1 na przyszłość w rocznicę majową urządzać 
pod hasłem swojem składkę] powszechną.

Wieczorek w „Sokole“ krakowskim odbę­
dzie się 3 maja z następującym programem: 
po słowie wstępnem, które wypowie pan 
Franciszek Prochaska, nastąpi odczyt prof. dra 
Stan. Kozłowskiego, dalej deklamacja prof. 
A. Lekszyckiego, następnie produkcje, chóru 
amatorskiego Sokoła pod kierunkiem prof. 
M. Swierzyńskiego, śpiewy solowe p. Ireny 
Rużyckiej i A. Isakowicza, nadto produkcje 
orkiestry sokolej pod batutą p. Urygi. Bilety 
można nabywać od czwartku w handlu Lan- 
kosza i Zajączka (linja A-B). Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Karty iluminacyjne T. S. L. Zawiadamia 
się niniejszem pp. kupców, że po karty illu- 
minacyjne T. S. L. na 3-go Maja zwracać 
się należy wprost do Tow. technicznego (o- 
bok Akademji handlowej), gdzie jest główny 
skład tych kart na miasto Kraków. Miastom 
prowincjonalnym dostarcza kart biuro Za­
rządu Głównego T. S. L. Dochód z tych kart 
idzie na cele oświaty na kresach. Wobec za­
łożenia realnej szkoły w Orłowej przez T.S. 
L. wydatki wzrosły tak bardzo, że konieczna 
jest nadzwyczaj wydatna pomoc społeczeń­
stwa.

W Krakowie, mieście królewskiem, nie po­
winno ani jedno okno być wolne od karty 
illuminacyjnej.

Kokardki T. S. L. są do nabycia w wypo­
życzalni Zarządu Głównego T. S. L. przy ul. 
Floryańskiej 15. I. p. od godz. 10 do 1. w 
południe i w niektórych sklepach, a w dniach
2 i 3 maja na stolikach T. S. L. Ponieważ 
pojawiły się już kokardki, naśladujące ko­
kardki T. S. L., przeto zwraca się uwagę, 
że kokardki, z których dochód dostaje się w 
udziale T. S. L., mają wydrukowane litery T. 
S. L. i datę 3. Y. 1909 i przestrzega się pu­
bliczność przed falsyfikatami.

W Czytelni robotniczej im. Kilińskiego 
przy ul. Szpitalnej 1. 17 odbędzie się stara­
niem Koła im. Asnyka T. S. L. w niedzielę 
2 maja o godz. wpół do 6-ej po południu od­
czyt dra Wł. Horodyskiego p. t. „W roczni­
cę Konstytucji 3-go maja”. Wstęp dla człon­
ków Koła i członków czytelni wolny.

Na murach miasta pojawiły się dwa oko­
licznościowe afisze treści:

Obywatele Krakowa! Członkowie T. S. L.I
W dniach 2 i 3-go maja ustrójcie domy 

chorągwiami a okna kartami iluminacyjnemi 
na znak, że obchodzicie 118 rocznicę wieko­
pomnej

KONSTYTUCJI TRZECIEGO MAJA!
Za Zarząd krakowskiego Związku okręgo­

wego T. S. L.:
Wincenty Sikora 

sekretarz.
Dr Wład. Wasung 

przewodniczący.

Towarzystwo Szkoły Ludowej jak w latach 
ubiegłych, także i dziś odwołuje się do ofiar­

ności całego społeczeństwa na
DAR NARODOWY TRZECIEGO MAJA!

T. S. L. działalnością swoją obejmuje 1 gi­
mnazjum realne, 2 seminarja nauczycielskie, 
36 szkół kresowych, 205 kursów nauki po­
czątkowej, 16 burs, 10 ochronek, 6 domów 
ludowych, 1496 czytelń i wypożyczalń.

RODACY!
Plon działalności Towarzystwa Szkoły Lu­

dowej będzie tern obfitszy, im powszechniej­
sza będzie ofiarność ogółu. Dar narodowy 
3-go Maja stanowi dla Towarzystwa Szkoły 
Ludowej poważne źródło dochodów.

Niechaj każdy Polak wedle sił i możności 
złoży w dniu 3-go Maja swój grosz na ołta­
rzu oświaty, by przez nią łatwiej i rychlej 
jaśniejsza zaświtała nam przyszłość.

Zarząd Gl. Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
(Następują podpisy).

artystyczne kartki 
korespondencyjne : 

po 14 hal. Spółkiwydawniczej 
za sztukę.  = • • •• „WISŁA“ " U

Kraków, Karmelicka 7. 1-10
Przepiękne reprodukcje obrazów najsfaw. malarzy polskich.

tycie krakowskie.
Powitanie maja. Jak w latach ubiegłych, tak 

i teraz w dniu 1 maja o godzinie 6-stej rano 
wszystkie muzyki wojskowe wymaszerują na uli­
ce Krakowa i odegrają majowe pobudki.

Germanizacja nazw ulic. Nadesłano nam 
następujące uwagi wraz z dowodami na czynio­
ne zarzuty: U niektórych z naszych kupców
można zauważyć fakt zasługujący na napiętno­
wanie. Panowie ci z dziwną zaciekłością tłu­
maczą sobie polskie nazwy ulic naszego miasta 
na język niemiecki i to w sposób nieraz horen- 
dalny. Oto naprzykład p. Leonora Lebron ma­
jąca sklep bławatny przy ul. Siennej 1. 2 uży­
wa rachunków z napisem: Leonora Lebron Kra- 
kau Heugasse. Na napiętnowanie zasługuje 
również niejaki p. Dawid Bergman, używający 
kartek korespondencyjnych z napisem: Krakau 
den... u spodu Achtungswoll, Dawid Bergmann 
Krakau. Grodgasse 10. Równie przyjemnym 
obywatelem jest p. J. P. Gehorsam. Krakauer- 
gasse nr 10, gegriindet im Jahre 1882. Postę­
powanie tego pana jest bezczelną prowokacją, 
gdyż swym polskim odbiorcom posyła rachunki 
na blankietach niemieckich. Inny pan Jozua 
Horowitz, Krakau, Grodgasse pisze na ulicę 
Bracką adresując Brudergasse. Przeciwko ta­
kiemu germanizowaniu nazw odwiecznie polskich 
musimy stanowczo zaprotestować. Możeby ci pa­
nowie wybrali się do Berlina? Tam mogliby 
się nasycić do woli różnemi „gassami" i „stras-
sami“. W. s.

W komedji „Król”, która wchodzi na reper­
tuar sceny krakowskiej bierze udział prawie ca­
ły personal teatru. Role główne w tej arcy- 
wesołej nowości objęli pp. Ordon-Sosnowska, Su­
lima, Solski, J. Leszczyński, Mielnicki, Sobie­
sław i w. in. Wystawiona przed dwoma laty 
krotochwila ta w Paryżu, nie schodzi do dnia 
dzisiejszego z repertuaru, obecnie grywają ją 
dwa teatry, a liczba przedstawień doszła do 500. 
Akcja sztuki obraca się około wizyty dyploma­
tycznej jakiegoś egzotycznego króla „Serdanii" 
w Paryżu i przyjęcia, jakie mu zgotować mu­
szą „z urzędu“ sfery polityczne, antimonarchicz- 
ne w teorji. Król nabiera dziś specjalnych cech 
aktualności wobec bałkańsko-słowiańskich cech, 
jakiemi autorowie uposażyli „Serdanię“, ojczy­
znę groteskowego tego króla.

Z teatru ludowego. Dziś we czwartek po 
raz pierwszy „Achl to Zakopane!“ Ad. Walew­
skiego. Farsa ta obiegła wszystkie nasze sce­
ny, zyskując sympatję prasy i publiczności, za- 
dawalniając najwybredniejszych nawet słucha­
czy swym niezrównanym humorem. W  piątek 
teatr zamknięty. W sobotę po raz pierwszy 
„Ogniem i mieczem“ sztuka w 6 obrazach H. 
Sienkiewicza, której fabuła znana wszystkim z 
powieści. Postacie, które przemawiały dotąd 
tylko z książki, ujrzy widz w sobotę plastyczne, 
żywe i żywem słowem mówiące. W  niedzielę 
po południu „Ach! to Zakopane!"; wieczorem 
„Ogniem i mieczem.”

Koncert Korolewicz-Waydowej odbędzie się 
d. 4 maja w sali starego teatru na dochód spro­
wadzenia zwłok Słowackiego do kraju. W  kon­
cercie tym wezmą także udział: Ordon-Sosnow­
ska (deklamacja), chór akademicki, orkiestra 13 
p. p. pod kierownictwem dyr. Hocka. Bilety na 
koncert nabywać można w księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego, linia A-B (od godz. 9 — 12 i od 
3 —  6), a w dzień koncertu w kasie Starego 
Teatru.

Battistini śpiewać będzie w swoim sobotnim 
koncercie następujące fragmenty z oper: Prolog
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z „Pajaców", pieśń Wolframa z „Tannhause- 
ra", arje z „Emaniego" i „Faworyty", z „He­
rod jady" Masseneta i z mało znanej opery Ru­
binsteina „Nero". P. Markówna wykona arje 
z Mignon" i „Carmen", oraz pieśni Bohona i 
Rutkowskiego. Akompaniować będzie p. Ster- 
miez, dyrektor opery lwowskiej.

Odczyt. Dziś o godz. 6 wieczorem w loka­
lu tow. akad. ml. „Polonia" w Rynku głównym 
L 17 odbędzie się odczyt p. Stanisława Jasiń­
skiego na temat „Modernizm w sztuce".

Pobór wojskowy w Krakowie, odbywają­
cy się od kilku dni, zaznacza się w kronice po­
licyjnej i pogotowia ratunkowego co chwila no­
wymi wypadkami. Jest bowiem u rekrutów 
zwyczaj, że gdy do wojska stają, muszą się w 
dzień ten upić, a w następstwie czego i pobić.
1 tak np. wczoraj około g. 2 po połndniu za­
wezwano z aresztów policyjnych pod „telegra­
fem" pogotowie ratunkowe do poborowego Sta­
nisława Lelka, który w bójce z innymi popiso­
wymi odniósł kilka ciężkich ran na głowie i 
twarzy. Pobitego odwiozło pogotowie na od­
dział chirurgiczny do szpitala św. Łazarza..

Wycieczka do ruin zamku w Wiśniczu.
Kraj. Związek turystyczny urządza w niedzielę
2 maja br., bez względu na pogodę, zbiorową 
wycieczkę do Wiśnicza, celem zwiedzenia ruin 
tamt. zamku.

Wyjazd z tut. dworca o godzinie 8 rano do 
Boehni — stąd odjazd automobilami i furman­
kami do Wiśnicza — po powrocie obiad w Bo­
chni, skąd odjazd o 5-tej po połu ^ u  do Kra­
kowa.

Zgłoszenia udziału w wyciecze, przyjmuje 
Związek turyst. (pałac Spiski) I. p. do piątku 
30 bm., godziny 5 po poł.

Przy zgłoszeniu należy złożyć na koszta od 
osoby koron 15, — przy jeździe koleją II kla­
są a K. 12 — przy jeździe klasą III.

W razie niezebrania się dostatecznej liezby 
uczestników, wycieczka do skutku nie przyjdzie, 
o ezem w sobotę da się wiadomość.

Przy tej sposobności zawiadamia Związek 
turyst. swyeh Członków, iż uzyskał dla nich ró­
żne zniżki i ułatwienia.

Znana afera dra Fr&nkla, kandydata adwo­
kackiego z woźnym sądowym była wczoraj przed­
miotem rozprawy apelacyjnej. Jak to donosili­
śmy, dr Franke] zasądzony został za obrazę 
czci woźnego Majtuki wyrokiem sądu powiato­
wego na karę 24 godzin aresztu zamienionego 
na 10 K grzywny. Sąd krajowy karny wsku­
tek odwołania dra Fr&nkla na wczorajszej roz­
prawie apelacyjnej zniósł wyrok I instancji i 
obwinionego dra Fr&nkla w zupełności uwolnił.

Rozprawa „Czasu". Wczoraj odbyła się 
rozprawa o przekroczenie ustawy prasowej prze­
ciw odpowiedzialnemu redaktorowi „Czasu" p. Ru­
dolfowi Starzew8kiemu. Powód skargi był na­
stępujący: W „Czasie" ukazały się wzmianki 
o nieporządkach w mieście; imieniem magistra­
tu wysłał do redakcji sprostowanie dyr. Gro­
dy ński; redakcja sprostowania tego nie umie­
ściła, wychodząc ■ tej zasady, iż sprostowanie 
podpisane przez dyrektora magistratu, a nie 
prezydenta nie jest pismem urzędowem. Wobec 
tego miasto zaskarżyło redakcję. Wczoraj na 
rozprawie zjawił się w charakterze świadka 
prezydent Leo. Sędzia wydał po przeprowadzo­
nej rozprawie wyrok, skazujący redaktora Sta- 
rzewskiego na 20 kor. grzywny, przyjąwszy 
sprostowanie magistratu z podpisem dyrektora 
za wystarczające do umieszczenia.

Nieporządki na chodnikach. Z miasta do­
noszą nam: Możeby prześwietny Magistrat ra­
czył łaskawie wpłynąć na właściciela składu pi­
wa ołomunieckiego przy ul. św. Tomasza w Ho­
telu Saskim, by urządził sobie skład beczek 
gdzieindziej a nie na chodniku, które mają słu­
żyć wyłącznie do chodzenia niemi. Onegdaj pan 
ten założył chodnik tak dokładnie beczułkami z 
piwa, że literalnie przejść nie było można, trze­
ba było dopiero obchodzić beczułki i wóz stoją­
cy przed chodnikiem, no i naturalnie uważać, 
by się nie dostać przypadkowo pod koła jakiej 
przejeżdżającej dorożki. X

Mieszkańcy Grzegórzek przy rzeźni miej­
skiej i koło oprawcy upraszają kompetentne 
władze „Wielkiego Krakowa" o zarządzenie, by 
w pobliżu mieszkań i studzien zniesione zostało 
miejsce zakopywania padliny z targowicy, rze­
źni, miasta, oraz psów, które wyłapywane z Kra­
kowa okolicy, trzymane kilka dni, uprzyjemnia­
ją sobie i mieszkańcom wyciem i szczekaniem 
pobyt, a następnie są tam zabijane i zakopy­
wane. W tych dniach przywieziono przeszło 
600 beczek zepsutych śledzi i w dołku, odle­
głym o 3 metry od domów i studzien zakopano, 
a na wzmiankę, że lepiejby było śledzie do Wi­
sły wysypać, otrzymaliśmy odpowiedź, że nie 
można, bo woda by się zaśmierdziała... Ludzie

mogą. Powietrze jest tam ciągle nieczyste i 
cuchnące, a w porze gorącej nie do zniesienia. 
Woda gęsta, a ugotowana jest jak rosół i ko­
żuch na niej osiada, jak na mleku; nic dziwne­
go, bo ten cmentarz jest oddalony 2 — 3 metry 
od studzien i przez to mieszkańcy ciągle choru­
ją, a dzieci tychże są anemiczne i z początkiem 
suchot. W żadnem mieście, a nawet w naj­
gorszej wiosce niema miejsca zakopywania pa­
dliny, jak ma Kraków, tak blisko mieszkań! Już 
nieraz były zanoszone prośby o zmianę tego sta­
nu, lecz zawsze zbywano nas obietnicami. Te­
raz stanowczo żądamy, chyba że miasto Kraków 
chce nas już nie powoli, lecz nagle przez jakąś 
chorobę epidemiczną wygubić.

Miłe... pożycie małżeńskie. Na stację po­
gotowia ratunkowego zgłosiła się wczoraj popo­
łudniu wyrobnica Agnieszka Świątek z Zakrzów­
ka, którą dotkliwie pobił mąż. Świątek miała 
liczne rany i sińce po lewem ramieniu, boku i 
łopatce. Pogotowie ją opatrzyło.

Nieostrożny rowerzysta. Nastała pora wio­
senna a z nią i czas jazdy na rowerze, która 
niejednokrotnie znown wskutek nieostrożności 
rowerzystów sprowadza przejechania lub inne 
nieszczęśliwe wypadki. Dzisiaj np. o godz. 7 
rano zawezwano pogotowie ratunkowe na ni. 
Zwierzyniecką, gdzie w pobliżu mostu na Ruda- 
wie zastało nieprzytomną leżącą na bruku sta­
ruszkę Jadwigę Kowalikowską z Półwsia Zwie­
rzynieckiego. Jak stwierdził żołnierz policyjny, 
przejechał ją jakiś rowerzysta, który nie dawał 
zupełnie ostrzegawczych sygnałów.

W pościgu za mordercą. Policja krakow­
ska otrzymała dzisiaj rano telegram od sądn po­
wiatowego w Gródku z zawiadomieniem, że po 
popełnienia morderstwa zbiegł ze wsi Putiatycz 
22-letni Chryńko Przyszlak. Zbiegły — według 
krążących w okolicy Gródka pogłosek — miał 
nciec do Prus.

Złodzieje węglowi. Za kradzież węgla i  wa­
gonów kolejowych na krakowskim dworen towa­
rowym aresztowano Ludwika Siegmunda i Jana 
Wodniekiego. Za kradzież węgla w Sukiennicach 
na szkodę magistratu aresztowano znanego do­
brze policji złodzieja Aleksandra Baranow­
skiego.

Mianowania.
Namiestnik zamianował oficjała rachunkowego W. 

Znbickiego rewidentem, asystentów rach.: M. Szamotę,
I. Fuchsa i J. Baczyńskiego oficjałami rach., a prakty­
kantów rachunkowych: S. Gadzińskiego, H. Słowika, 
A. Zgodę i L. Gilnreinera asystentami rachun.

Z wtorkowego targu: Dnia 27-go bm. spędzono do 
Krakowa na targ niewiele bydła, sprzedawano na 
sztuki, świnie na bitą wagę. Płacono za:

Woły od 225 K do 250 K za sztukę. Buhaje od 
87 K do 250 za sztnkę. Krowy od 50 K do 140 K. 
Jałownik od 70 K do 120 K za sztnkę. Cielęta od 
16 do 52 K za sztnkę. Świnie od 134 K do 162 K.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich.

T e a tr  m ie jsk i:
Czwartek: „Woźnica Henszel". (Ostatni występ B. 

Leszczyńskiego).
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „Król". kom. w 4 akt. A. Caillaret’a i Ro­

berta de Fleurs (nowość).
Niedziela: o godz. 3-ej po połndniu „Kopciuszek" 

(ceny do połowy). — O godz. 7 wieczorem „Bo­
lesław Śmiały", dramat w 3 akt. Stanisł. Wy­
spiańskiego.

Wtorek: „Król".
Środa: „Król".
Czwartek: „Król".
Piątek: „Samson", sztuka w 4-ch aktach H. Bern­

steina (pierwszy gościnny występ Romana Że­
l a z o w s k i e g o .

Sobota: o godz. 3 ku uczczeniu pamięci Wł. L. An- 
czyca „Słowo wstępne", „Wiersz Ferdynanda Ku- 
łasia", „Łobzowianie", obrazek dram., odśpiewany 
siłami włościańskiemi. „Tyrteusz" — „Nobilitacja" 
(z Kościuszki pod Racławicami) (cena zniżona 
do połowy) o godz. 7-ej „Noc listopadowa".

Niedziela: o godz. 3-ej „Kościuszko pod Racławi­
cami" (ceny do połowy) o godz. 7-ej „Car Samo­
zwaniec".

Poniedziałek: „Upiory", dramat w 3-ch aktach H. 
Ibsena (drugi gościnny występ Rom. Żelazow­
skiego).

T e a t r  lu d o w y :
W czwartek poraź pierwszy: „Ach to Zakopane", 

Ad. Walewskiego,
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę: „Ogniem i mieczem" z Sienkiewicza po­

wieści, 6 aktów.

PHILODERMINA MALINOWSKIEGO i HIGIENICZNEm n u
M A L IN O W S K IE G O

11 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody kolońskiej, 

począwszy od 60 hsL 
Najlepiej zapobiegają spierzebaiąala skśry

S M  iii zamihj, ba wjabii M  woltów I. Naliimto*

Widmo szubienicy 
w Krakowie.

Ostatni akt tragedji paezółtkowiekiej dobiegł 
wezoraj końea.

O godzinie ł/9 4-tej po połndniu padł na Ja- 
kóba Goryla wyrok śmierci przez powiesze­
nie. Sędziowie przysięgli, na pierwsze pytania 
główne odnoszące się do skrytobójczego zamor­
dowania służącej Mroźkówny przez Goryla — 
10 g ł o s a m i  powiedzieli: »tak“, 2 „nie*. Na 
dalsze 2 pytania co do udziału Goryla w skry- 
tobójezem morderstwie Ferberów i co do prze­
kroczenia ustawy o noszeniu broni, sędziowie 
przysięgli j e d n o g ł o ś n i e  odpowiedzieli „tak44. 
Wobec taldego werdyktu trybunał musiał wydać 
wyrok śmierci.

Goryl przyjął go względnie spokojnie. Pa 
chwili dopiero śmiertelnie stał się blady, głowę 
nisko na piersi opuścił, ręce sałamał i dłuższy 
czas stał nieporuszony. Wśród audytorjum rów­
nież głęboka zapanowała cłzza i przygnębienie. 
„Czyż powtórzy się w Krakowie historja lwow­
skiego Czabaka?" — szeptano.

Czy się naprawdę powtórzy, czy nie, dzisiaj 
jeszcze niczego powiedzieć nie można. r rybunał 
wprawdzie zaraz po rozprawie udał się na na­
radę, czy podać Goryla do łaski cesarskiej, czy 
nie, — ale postanowienie trybunału jest na ra­
zie osłonięte urzędową tajemnicą. W każdym 
rasie, choćby go przedstawiono do łaski cesar­
skiej widmo szubieniey w Krakowie istnieć bę­
dzie aż do postanowienia cesarza. Wypowiedzia­
ła się już raz sprawiedliwość ludzka. Może je­
szcze raz przed decyzją cesarza się wypowie, 
albowiem obrońca Goryla d r K ł ę b k o w s k i  zgło­
sił z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .  Czy ono od­
niesie skutek, trudno przewidzieć.

N A D E 8Ł A N E .

Dr Leon Rapaport
specjalista chorób nerek, pęchera i cewki, 

powrócił i ordynuje od 3—4
Kraków, Wielopole 1. 6. — Telefon 653.
(Laboratorjnm chemiczne do badania moczu).

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona.

Wojciech Kopera
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 24.

(w domu XX. Emerytów) 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Pa­

ryżu 1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecięce
s najlepszego materjalu, 

według fasonów francuskich i angielskich..

Wieści z kraju.
0 szkolę polską na Ślązku. W Hermanicaeh 

na Ślązkn odbył się tymi dniami wiec, zwołany 
przez komitet rodzicielski, celem uchwalenia re­
zolucji, domagającej się założenia polskiej szkoły. 
Na wiec przybyło mnóstwo Czechów, którzy krzy­
kami udaremniali obrady. —  Mówcy czescy po­
stawili rezolucję, aby dzieci z małżeństw mie­
szanych, należały do szkoły czeskiej. W chwili, 
gdy mówca polski chciał odeprzeć zarzuty Cze­
chów i postawić ze swej strony inną rezolucję, 
wszczęli Czesi taką wrzawę, że komisarz rzą­
dowy rozwiązał zgromadzenie. W dniu 4 maja 
b. r. przybędzie do Hermanie Komisja, celem 
spisania protokolarnego rodziców polskich, żąda­
jących założenia szkoły polskiej w Hermani- 
cach.

Wiec o Ślązk i Chełmszczyznę. W najbliż­
szym czasie odbędzie się we Lwowie, staraniem 
polskiej Ligi narodowej, w porozumieniu ze 
wszystkiemi polskiemi lwowskiemi stowarzy­
szeniami wiee ogólno-polski w sprawach obecne-
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go położenia narodu polskiego, szezególnie zaś 
w sprawie Śląska i Chełmszczyzny.

Wystawa etnograficzna. Na ściślejszem po­
siedzenia komitetu wystawy etnograficznej we 
Lwowie, uchwalono połączyć otwareie wystawy 
z projektowaną uroczystością grunwaldzką. To 
też odroczono termin wystawy do lata przyszłe* 
go roku. Następnie dyskutowano nad działem hi­
storycznym wystawy; ma on się składać: 1) a ta­
blic i map ilustrujących rozsiedlenie ludu pol­
skiego i filjacje szczepowe w epoce Piastów i u 
wstępu epoki Jagiellońskiej; — 2) z działu pla- 
stikonów, przedstawiających różne strony życia 
etnicznego w przeszłości, przynajmniej obraz 
najstarszych grodziszcz, restytucję Krakowa przed 
kolonizacją niemiecką, odtworzenie polskiej wsi 
okrągłej; — 3) pierwotne narzędzia gospodar­
skie i pierwotną broń: — 4) nbiory z czasów 
historycznych. —  Celem opracowania szczegóło­
wego tego programu, postanowiono zaprosić lu­
dzi, pracujących na tem polu.

Pomnik dla powstańców. W łonie Komitetu 
lwowskiego obchodu 3 Maja, zawiązano przed­
wczoraj osobną komisję, mająeą się zająć wy­
konaniem programu odsłonięcia pomnika powstań­
ców z r. 1863 w dniu 3 maja b. r. na cmen­
tarzu Łyczakowskim. Uehwalono zwrócić się do 
towarzystw polskich, aby zamiast wieńeów na 
pomnik, składały odpowiednie kwoty na fundusz 
„Tsw. uczestników powstania".

Portrety Mickiewicza i Słowackiego. —
We Lwowie wyszły nakładem księgami Alten- 
bsrga portrety Mickiewicza i Słowackiego, w dość 
dużym formacie według rysunku Horowitza i Wy­
czółkowskiego, w cenie po 30 hal. — Komitet 
jubileuszowy odchodu zaliczył portret Słowackie­
go do wydawnictw, poleconych dla komitetów ob­
chodowych.

Dla tlbogich. Centralny Wydział dobroczyn­
ności publicznej we Lwowie, postanowił z fun­
duszów, przeznaczonych na opiekę nad nbogimi, 
dawać nietylko zasiłki w pieniądzach, ale i w 
kwitach na wiktuały. Już w bieżąeym tygodniu 
rezpoezął magistrat lwowski wydawać asygnaty 
na mąkę, krupy, chleb, mleko i ziemniaki. Ka­
żda asygnata opiewa na 50 halerzy i na jej 
podstawi® ubodzy mogli będą otrzymywać we 
wskazanych na asygnacie sklepach żądane wi­
ktuały.

Kupcy przeciw zniesieniu wagonów lll-ej 
klasy. Lwowskie „Stowarzyszenie kupców i mło­
dzieży handlowej** uchwaliło zwrócić się do kom­
petentnych władz z protestem przeciw projekto­
wanemu zniesieniu wagonów UI-ej kl. przy noc- 
nysh pociągach pospiesznych Lwów-Wiedeń i na- 
powrót, a nadto wysłać deputację do Wiednia 
w tym tygodniu, która za pośrednictwem repre­
zentantów Koła Polskiego, uda się do minister­
stwa koleji z prośbą o cofnięcie zamierzonego 
postanowienia.

Nieszczęśliwy wypadek. Pod koła tramwajn 
dostała się onegdaj we Lwowie trzy-letnia córka 
stolarza Irena Zacharska. Świadkowie opowiadają, 
że wybiegła nieszczęśliwa i  sieni domn i chcąc 
przebiedz na drugą stronę ulicy, wpadła niespo­
dziewanie pod tramwaj, tak, że motorowy nie 
mógł już wozu powstrzymać. Przednie koło wozn 
przeszło dziecku przez lewą nogę i zmiażdżyło 
w straszliwy sposób, tak, że wisiała tylko na 
zgniecionych ścięgnach. Stan dziecka bardzo 
groźny.

Wypadek kolejowy w Przemyślu, o którym 
doniosły dzienniki, ogranicza się — jak donosi 
nasz korespondent (nom.) —  do dość poważnego 
uszkodzenia murn koszar konduktorskich, na 
któire wjechała lokomotywa i do nieznacznego 
uszkodzenia lokomotywy. Z osób, poważnie do­
tknięty został wypadkiem jedynie konduktor Żu­
rowski, który, przestraszywszy się nagłem wy­
rzuceniem z łóżka, zachorował ciężko. Zresztą 
zgłoszenia siedmiu jeszcze osób, są wypadkiem 
zwykłym przy każdem wykolejeniu czy zderze­
niu pociągów. Kosztują one kolej grube pienią­
dze, a jednak nie mogą oduczyć jej „sparsyste- 
mu*, który i w tym wypadku jest głównym wi- 
ńowajcą. —  Jak podróżni przerażeni byli wy­
padkiem, świadczy najlepiej fakt, że jakiegoś ro­
botnika, który bezpośrednio po zderzeniu wybiegł 
z wagonu, przytrzymał policjant krzyczącego 
i trzęsącego się ze strachu — w odległości pół­
tora kilometra od stacji.

Drugi wypadek kolejowy miał miejsce koło 
stacji Lubieńce: Pociąg osobowy, zdążający z Wę­
gier do Lwowa, najechał na przejeżdżający to­
rem wóz włościański. Konie zostały zabite, a wło­
ścianin Seweryn Zaremba, cudem tylko ocalał.

Sprawa defraudacji na poczcie w Nowym 
Targu. Od ojca posądzonego o malwersacje po­
cztowe ekspedytora Władysława Świętego w No­
wym Targu, otrzymujemy następujące wyjaśnie­
nie w tej sprawie: Już po aresztowaniu syna 
nadesłał inżynier powiatowy p. Engel list do

Władysława Świętego, w którym mieściły się 
plany całej realności, knpionej przez poeztmistrza 
Weissberga i zarazem oszacowanie kamienicy. 
Ponieważ w urzędzie pocztowym nie było Wła­
dysława Świętego z powodu zasuspeudowania go 
przez poeztmistrza, ekspedytorka p. Łatanowiczo- 
wa położyła list ten na jego biurku; list ten 
gdzieś zginął i nie został mu doręczony. Tym­
czasem treść tego listu zamieścił pocztmistrz 
w sprostowaniu w „Kurjerze lwowskim** z dnia 
20 b. m. List do Wład. Świętego wysłał p. En­
gel przez umyślnego posłańca, dróżnika Jana 
Żmudę. Ojciec p. Eljasz Święty, zwracał się kil­
kakrotnie do poeztmistrza Weissberga o przy­
dzielenie syna do innego działu, nie do kasy, 
gdyż syn zdradzał pewne zboczenia umysłowe, 
które zresztą skonstatował sam pocztmistrz, na­
zywając go „umysłowo chorym" i t. d. Zresztą 
eałą tę zawiłą sprawę oświetli należycie śledz­
two i badanie ekspedytora Świętego przez psy- 
chjatrów. Ojciec jego wniósł skargę do sądu 
o unieważnienie knpna kamienicy przez poczt- 
mistrza.

Skatowana służąca. Handlarz jaj Wolf Kem- 
pler w Nowym Targn, zbił strasznie służącą 
Ghaskla Freya, aż krew jej z ran ciekła. Słu­
żąca zaskarżyła Wolfa Kemplera o znęcanie się 
nad nią. Ale Kempler, dowiedziawszy się o jej 
skardze, wniósł skargę na nią od siebie o obrazę 
ezci. Termin był 26 b. m. Służącą zasądzono 
zaocznie na 24 godzin, gdyż jej, jako analfa- 
betce, powiedzieli zwolennicy Kemplera, że ter­
min nie 26 — lecz 28 b. m. Powodem całego 
zajścia była sprawa następująca: Kempler wy­
najął mnrarza, aby mn obielił frontową ścianę 
domu. Gdy murarz ścianę obielił, za całodzienną 
pracę otrzymał od Kemplera aż 30 halerzy! Na­
turalnie, że te halerze murarz Kemplerowi odrzu­
cił — a wieczór całą ścianę zasmarował. Kem­
pler, podejrzywając o ten czyn służącą Chaskla 
Freya, zawołał ją do swej sieni, i tu, wraz z żo­
ną skopał ją i skatował drewnem tak, iż dziew­
czę to, oblane krwią, nawet do człowieka nie 
było podobne. Jak skatowana wyszła na poszu­
kiwaniu sprawiedliwości, widzimy z wyniku roz­
prawy.... Może chociaż ta notatka spowoduje Sąd 
kraj. wyższy do rozglądnięcia sprawy sztucznie 
zaocznego wyroku. (l.).

Najazd dragona. W pobliżu Tarnopola we 
wsi Berezowicy zjawił się przed karczmą jakiś 
żołnierz z pułku dragonów i chciał na koniu 
wjechać do środka. Z obawy przed nim zam­
knęła córka karczmarki Goldsteinowej drzwi 
wchodowe. Nie mógł znieść takiego despektu 
żołnierz i zsiadłszy z konia, począł szablą wy­
bijać okna, wyrządzając szkodę na kilkadziesiąt 
koron. Niebawem nadjechało sześciu innyeh, 
z którymi napastnik odjechał. Goldsteinowa zro­
biła zaraz doniesienie do komendy wojskowej.

Licytacja w Nowym Sączu. Dyrekcja kolei w 
Krakowie ogłasza licytację ofertową na sprze­
daż starych materjałów, nagromadzonych w ma­
gazynie w Nowym Sączu a mianowicie; starej 
blachy żelaznej, starego drutu, żelaza kutego, 
stali, wiór żelaznych i stalowych, starej miedzi, 
mosiądzu, odpadków cynkowych, starych sznu­
rów, szkła potłuczonego itp. Oferty należy wnieść 
do dnia 15 maja br. Bliższych informacji udziela 
Izba handlowa w Krakowie.

Straszny pożar nawiedził przedwczoraj gmi­
nę Świlczę (pow. Rzeszów); spłonęło około 120 
domów wraz z wszystkiemi sprzętami i zapasa­
mi żywności; szkody ogromne.

W akcji ratunkowej brały udział straże po­
żarne sąsiednich wiosek: Zaczernia, Trzciany, 
Mrowli, oraz miejscowa straż. Najdzielniej spi­
sała się straż z Zaczernia, która z całem poświę­
ceniem broniła dobytku włościan. Straż zaś miej­
scowa okazała się w akcji ratunkowej zbyt le­
niwa, a nawet godzi się napiętnować niestoso­
wne zachowanie się strażaka Henryka Skrzypka, 
który przybrawszy się w bluzę strażacką, z la­
ską w ręku przypatrywał się rozszalałemu ży­
wiołowi, bojąc się osmolić rąk.

Nadto napiętnować się musi ohydne postępo­
wanie chłopów swilczańskich, którzy pomimo tak 
strasznego pożaru, sadzili i robili w polu dalej, 
jakby ich nic nie obchodziło nieszczęście bli­
źniego.

Morderczyni. W Borkach wielkich zamordo­
wała onegdaj Agnieszka Gzyhak brata swego 
Wasyla, zadając mu siedm ran w głowę ostrem 
radłem. Morderstwa dokonała w czasie wszczętej 
z nim kłótni.

Morderstwo O 80 koron, w  Tyśmienicy,
w pobliżu Stanisławowa, udusili dwaj parobcy 
tamtejszego Żyda. Powód morderstwa jest na­
stępujący: Jeden z kupców żydowskich, Semler, 
pożyczył pewnemu chłopu 80 koron. Gdy termin 
płatności minął, a zapłata długu nie naBtąpiła, 
zaintabulował się ów Semler na hipotece real­
ności swego dłużnika, poczem groził mu licyta­

cją. Chłop postanowił Semlera usunąć. Planu do­
konano onegdaj w nocy. Do sklepu Semlera przy­
byli dwaj synowie chłopa i zaproponowali mu 
kupno wełny. Semler zgodził się na to i udał 
się na żądanie przybyłych do chaty ich, położo­
nej za wsią. Tu parobcy zarzucili mu powróz 
na szyję i zadusili. Gdy Semler długo nie wra­
cał do domu, żona jego zawiadomiła posterunek 
żandarmerji. — Wachmistrz żandarmerji zastał 
w chacie owego chłopa, zimnego trupa Semlera. 
Przyaresztował więc ojca i jednego syna, drugi 
bowiem zbiegł w niewiadomym na razie kie­
runku.

Listy z prowincji.
Gorlice

Ze „Sokoła*.
Każdy wie, jak doniosłe zadanie mają do 

spełnienia gniazda sokole w miastach i mia­
steczkach naszych. Obejmując zazwyczaj 
wszystkie stany bez różnicy rangi, wieku, 
płci i wyznania, mając wyrobioną w społe­
czeństwie marką i popularność, stanowią one 
bodaj, że j e d y n e  na prowincji ognisko, 
zdolne do skupienia w sobie wszystkich od­
łamów społeczeństwa dla wspólnej pracy nad 
jego odrodzeniem fizycznem, w duchu wolno­
ści i postępu. Tymczasem, niestety, zdarza 
się, że niektóre gniazda po kilku początko­
wych górnych porywach, rychło wpadają w 
letarg, lub wegetują w bezczynności, budząc 
się dwa lub trzy razy do roku dla urządze­
nia festynu, zabawy sylwestrowej, święcone­
go lub teatru amatorskiego z tańcami.

Jest to typowa płytkość prowincjonalna, 
w której prędzej czy później toną nawet przy­
bywające „ze świata* jednostki z inicjatywą 
i energią, dążące do podniesienia prowineji 
na wyższy szczebel życia publicznego. Ani 
się taka jednostka nie spostrzeże, jak z ha­
słem odrodzenia fizycznego znajdzie się wkrót­
ce w kole niezdrowego sportn, jak hasła de­
mokratyzacji społeczeństwa zamieni się szyb­
ko w „sztamtisz* bandelkowy, jak symbolem 
tężyzny stanie się dlań wkrótce drobnomie- 
szezański piwosz, a świętem narodowem — 
jubileusz cesarski.

Takie refleksje nasnnąć się muszą każde­
mu, kto w dmkowanem sprawozdaniu tutej­
szego „Sokoła" sznkając działalności dla 
i d e i  sokolej, znajdnje nstęp o gremjalnem 
maszerowaniu umundurowanych druhów w u- 
roczystościach jubileuszowych cesarza...

Jnźto w dekoracjach i reprezentacjach sto­
sownych i niestosownych „Sokół" nasz w u- 
biegłym roku nie pozostał nikomu dłużnym. 
Natomiast nie znajdujemy nigdzie w sprawo­
zdaniu wzmianki o podjęciu inicjatywy w 
kierunku pozyskania dla idei sokolej wło- 
ściaństwa z pobliskiej okolicy, przez założe­
nie „Sokoła* we wsiach naszego powiatu. 
Idą sokoli gorliccy na wieś, ale z „wyścigiem 
kolarzy*, który się odbył na drodze do Szym­
barku. A właśnie wyścigi kolarskie należą do 
sportu tego rodzaju, który ze względów hy- 
gienicznych w „Sokole" nie powinny mieć 
miejsca. Otworzył już na ten temat dysku­
sję publiczną w „Przewodniku gimnastycz­
nym" lekarz gorlicki i dawny prezes nasze­
go „Sokoła" druh dr Jan Przesmycki, ale 
jak dotychczas, zapatrywania instancji i władz 
sokolich na tę sprawę, są podzielone. W ka­
żdym razie w „Sokole" gorlickim są te wy­
ścigi wobec zaniedbania innych ważniejszych 
stron działalności — zbytkiem, niekoniecznie 
potrzebnym.

Te i inne jeszcze niedomagania w naszym 
„Sokole" znalazły dobitny swój wyraz na 
Walnem Zebraniu, odbytem na dnin 25 bm., 
na którem druh dr Przesmycki stronę fizy­
czną, zaś druh Konstanty Laskowski stronę 
ideową działalności Wydziału za rok ubiegły, 
dosadnej poddali krytyce. m.

Milówka.
Stan pracy obywatelskiej.

Narzekają inteligentne warstwy społeczeń­
stwa, że chłop-ciemny, pieniacki i pijacki, 
lecz są w naszym kraju niektóre miejsco­
wości, szczególnie na kresach zachodnich — 
gdzie taż sama inteligencja, narzekająca na 
chłopa, zamiast oświecać go, swem postępo­
waniem wprost przykuwa tegoż do trwania 
w ciemnocie, pieniactwie i pijaństwie. Wszak 
przykład idzie z góry.

Dla tych inteligentnych rzekomo, szczycą­
cych się nawet uniwersyteckiem wykształcę-

CO*

c8*

CJ*

- s i l  *
CS c*

| 8 &f
SL

. s *  °  g  
o * - .2

m -

CL

CO

•38
08*

ta

O o N<o ■

T a*



Nr. 101. G A Z E T A  P O W S Z E C H N A Czwartek, 29 kwietnia 1900.

$

<d•rHm

5T1Ph

<3)

co

a  © fe 
o  fl ^05 N

o  a
2  ©• pS

1  Q
S  i i ico m

niem jednostek — praca nad ludem jest nie­
znaną, obcą, a nawet wrogą. Wśród naszej 
inteligencji małomiasteczkowej panują wprost 
tak wsteczne, kołtuńskie pojęcia o potrze­
bach ludu, że uważają sobie nietylko za nad­
zwyczajną zasługę osobistą paraliżować za­
miary chętnych jednostek — lecz nawet o- 
stentacyjnie przeciwko wszelkim instytucjom 
oświatowym i działaczom w tychże wrogo 
występować.

Nic też dziwnego, że na kresach zacho­
dnich położone miasteczko Milówka — ma­
jące Sąd powiatowy i 4 sędziów, trzech a- 
dwokatów, notarjusza, szkołę 4-klasową o 7 
siłach, urząd podatkowy, 3 księży, geometrę, 
lekarza, stację kolejową, urząd pocztowy, a 
nawet sławną kasę „Opatrzność4*, w której 
z chłopa skórę ściągają, nie może z powo­
dów wyżej nadmienionych spełnić swego za­
dania cywilizacyjnego w okolicy, do czego 
powołana jest z mocy swego geograficznego 
położenia.

Nic też dziwnego, że wśród takich warun­
ków nawet T. S. L. nie może szczycić się 
sympatją.

Nic więc dziwnego, że wśród takich wa­
runków jednostki najszlachetniejsze, pra­
gnące gorąco pracować dla dobra ludu, szcze­
gólnie w tak zaniedbanym powiecie, jak ży­
wiecki nie mogą zdziałać tego, czego gorąco 
pragną.

Jednostki te nie zrażając się niczem, kroczą 
naprzód i zapewne utorują następcom łatwiej­
szą drogę do dalszej pracy.

Dzięki energji obecnego Zarządu Koła 
T. S. L. w Milówce pozostającego pod prze­
wodnictwem p. Feliksa Koczura, nauczyciela 
miejscowego, postąpiono o krok naprzód, bo 
właśnie w dniu 25 bm. otwarto czytelnię 
T. S. L. w Rycerce Dolnej. W uroczystości 
tej wziął udział Zarząd Koła, część inteli­
gencji z Rajczy z ks. Pułką i z powodu śliczne­
go wiosennego dnia — licznie zgromadzona 
miejscowa ludność. Na uroczystość tę złożył 
się wykład prezesa z historji polskiej przy 
rzucaniu na ekran obrazów świetlnych i prze­
mówienia o doniosłych skutkach oświaty. 
Imieniem Zarządu powiatowego Kółek rolni­
czych w Żywcu przemawiał p. B. Kowicki, 
kierownik szkoły w Cięcinie.

Uroczystość tę piękną — i pierwszą w tej 
okolicy zakończyło przemówienie kierowniczki 
szkoły p. Wilhelminy Bartlówny, która rozu­
miejąc swe posłannictwo wśród ludu, jest 
prawdziwą apostołką w tej górskiej wiosce. 
Zaznaczyć należy życzenie, aby takich pra­
cownic na niwie oświaty ludu — więcej przy­
bywało.

Spodziewać się należy, że praca obecnego 
Zarządu Koła T. S. L. w Milówce znajdzie 
należytą ocenę u miejscowej i okolicznej lu­
dności, wyda jak najlepsze owoce, a zaśle­
pionym jednostkom otworzy oczy, że postę­
powanie takie jak dotychczas, jest ciężkim 
grzechem wobec ludu i całego społeczeństwa 
i poniżaniem własnej godności — niegodnem 
jednostki rzekomo wyższego rzędu — jedno­
stki cywilizowanej. — az —

dał rozporządzenie, iż petenci mogą nadal wy-' 
kładać ten język, w oznaczonym jednak termi­
nie mają się zgłosić do inspektora okręgu łódz­
kiego ze świadectwem, iż dobrze władają języ­
kiem rosyjskim.

Z innych zaborów.
Stan wyjątkowy a Chełmszczyzna. Rosja 

nie, popierający czynnie projekt wyodrębnienia 
Chełmszczyzny z Królestwa, przeprowadzają e- 
nergiczne starania, aby projekt ten roztrząsany 
był w Dumie jak najrychlej, jeszcze w tym 
czasie, w którym w Królestwie będzie obowią­
zywał stan wyjątkowy. Gdyby bowiem ten pier­
wej, niż uchwalenie odroczenia Chełmszczyzny, 
zniesiony został, Polacy mogliby przeciw projek­
towi agitować.

Fundusz na wykłady polsko-czeskie. Fun­
dusz 10 tysięcy koron zebrany w czasie pol­
skiej wycieczki do Pragi czeskiej roku zeszłego, 
celem urządzenia wykładów z zakresu literatury 
czeskiej w Warszawie a z zakresu literatury 
polskiej w polskiej Pradze, przesłano obecnie do 
Banku ziemskiego w Pradze do dalszego rozpo­
rządzenia. W skład komitetu wybranego dla tej 
sprawy wchodzą ze strony polskiej: Bronisław 
Chlebowski, Samuel Dickstein i Aleksander Ja ­
błonowski, ze strony czeskiej : Adolf Czerny,
Jerzy Poliyka i Jarosław Roz wada.

Egzaminy z języka rosyjskiego. Z powodu 
wydanego niedawno rozporządzenia kuratora o- 
kręgu naukowego warszawskiego, aby wszyscy 
nauczyciele i nauczycielki w szkołach rządowych 
i prywatnych zdawali egzamin z języka rosyj­
skiego, grono nauczycielskie zwróciło się do na­
czelnika dyrekcji naukowej łódzkiej o odrocze­
nie terminu składania egzaminu. Naczelnik wy­

Prezes chuliganów 
mordercą.

Przed paru laty padł od skrytobójczego 
strzału kadecki poseł do pierwszej Dumy, 
Herzenstein. Sprawców nie udało się wyszu­
kać, aż dopiero teraz przy wznowionym we 
Finlandji procesie, okazuje się, że zamordowa- j 
ły go zbiry wynajęte na ten cel przez sa- j 
mego prezesa chuligańskiego „Związku narodu ■ 
rosyjskiego44 Dubrowina.

Na rozprawę nie stawili się wezwani w 
w charakterze świadków: Dubrowin, Kazari- 
now, Żedirnów i inni. Badana w charakte­
rze świadka żona jednego z podsądnych Ru­
dzika z krzykiem rzuciła się na podsądnego 
Paławniewa.

— Tyś wraz z Kraskowskim zgubił moje­
go męża... Bodajbyście przepadli na wieki!

Rudzikowa zeznaje, iż Paławniew zaprzy­
jaźnił się z Rudzikiem, wciągnął go do „Związ­
ku narodu r o s y j s k i e g o a  potem gdy ogło­
szono o pociągnięciu go do odpowiedzialno­
ści za zamordowanie Herzenteina, uciekł wraz 
z nim. Rudzikowi członek Rady głównej 
Związku wręczył fałszywy paszport na imię 
mieszczanina riazańskiego Burucka, poczein 
Rudzik znikł. Z początku otrzymywała ona 
od związku zapomogę 40 rubli miesięcznie, 
obecnie Dubrowin tej zapomogi jej! już nie 
daje, ale wciąż jeszcze wydaje po 100 rubli 
zapomogi miesięcznej żonie Paławniewa i ko­
chance Kraskowskiego Wieżbickiej.

Świadek Prusaków, były sekretarz dzien­
nika „Rus. Znamja44 i osobisty sekretarz Du­
browina, zeznał pod przysięgą, że Dubrowin 
polecił mu odszukać człowieka nie mającego 
już nic do stracenia, któryby się zgodził za 
15 tysięcy rubli przyznać się do zamordowa­
nia Hercensteina, by przez to odwrócić po­
dejrzenia od rzeczywistych morderców, a nad­
to, że Kraskowskij po zamordowaniu Her- 
zensteina otrzymał 4000 rubli, a potem za­
żądał jeszcze 25 tysiący, grożąc w razie od­
mowy odsłonięciem całej prawdy przed są­
dem finlandzkim. Prusaków potwierdza, że 
w lokalu Związku narodu rosyjskiego znaj­
dowały się bomby, że przed rewizją schowa­
no je w mieszkaniu Dubrowina. „Główna Ra­
da — oznajmia świadek — posiada dwa od­
działy — jawny i tajny. Do tajnego należą: 
Dubrowin, Bułacel (osławiony obrońca we 
wszystkich sprawach pogromicieli i w spra­
wie policmajstra pabjanickiego Janina) Maj­
ko w i Wołkoński.

Dubrowin zmuszał go do pisania korespon­
dencji z Helsingforsu do dziennika „Rus. 
Znamja44, w których świadomie fałszywie o- 
skarżano lewicę o zamordowanie Herzenstej- 
na. Te korespondencje znajdują się obecnie 
w ręku prokuratora. W związku z zamachem 
na jednego z dygnitarzy rosyjskich (praw­
dopodobnie hr. Wittego) Juszkiewicz zażą­
dał 25 tysięcy rubli na kupienie majątku. 
A ponieważ takiemi sumami Dubrowin nie 
rozporządzał, więc polecił Prusakowowi ze­
brać składki na związek. Wówczas 10.000 
rubli ofiarował na ten cel Joan Kronsztacki, 
prosząc, by o tern w pismach nie było 
wzmianki, gdyż już kiedyś, gdy również zło­
żył w ofierze związkowi kilka tysięcy rubli, 
miał z tego powodu przykrości.

Po tern zeznaniu Prusakowa przedstawiciel 
interesów wdowy po Herzenstejnie adwokat 
Weber zażądał zaaresztowania Dubrowina, jako 
podżegacza do morderstwa.

Mordercy Herzenstejna.
Sąd postanowił wezwać Dubrowina, a gdy­

by się nie stawił — zaaresztować. Rozprawę 
odroczono do 18 maja.

Rada główna Związku narodu rosyjskiego 
rozesłała do wszystkich oddziałów na prowin­
cji okólnik, nakazujący podawanie petycji 
do monarchy z żądaniem przekazania sprawy 
o zamordowanie Herzenstejna sądom rosyj­
skim i przesyłanie depesz Dubrowinowi z 
wyrazami oburzenia z powodu „kalumnji i 
oszczerstw rzucanych nań przez żydów44.

„Rjecz44 stwiardza, że sprawy „czarnej 
sotni44 stoją bardzo kiepsko, że Dubrowinowi 
nie uda się uciec, jak to się udało Juszkie- 
wiczowi.

Hmnorystyka lekarska.
Dwaj lekarze paryscy Cabanes i Witkowski 

wydali świeżo książeczkę, w której zajmują się 
stanowiskiem lekarzy w literaturze i w opinji 
publiczności. Kilka wesołych przykładów z opinii, 
jaką się cieszą lekarze u publiczności, poda­
jemy.

Księżna Alby była bardzo pobożną niewiastą 
i nie ufała zupełnie lekarzom. Dlatego też, skoro 
zachorował jej syn, nie zawezwała do niego le­
karza, ale dała mu do zjedzenia celem uzdro­
wienia odrobinę z jakiejś zakażonej... relikwji. 
Oczywiście, że chory tembardziej zaniemógł.

Kiedy Aleksander Dumas zawierał układ z  
pewnym lekarzem, by osiadł w jego dzielnicy 
miasta, rzekł, śmiejąc się: „Dam cenę podwój­
ną, jeśli pan równocześnie dwoje będzie grzebał 
ludzi44. Sami lekarze wiedzą dobrze, że stano­
wisko ich i powaga medycyny jest podkopaną 
przez rozmaite indywidua, podające się za leka­
rzy, które niejednokrotnie popełniają szalbier­
stwa.

Zdarzyło się raz, że profesor Karol Patin, syn 
znakomitego Guy Patina, rzekł przy egzaminie 
do pewnego słuchacza medycyny, skoro ten wy­
mieniał rodzaje i odłamy nauki leczenia: „Wy­
mieniłeś pan fizjologję, semiologję, therapję i P»- 
tologję a zapomniałeś pan o piątym rodzaju me­
dycyny: szarlatanerji44.

Do dra Bretonneaua, sławnego lekarza Pary­
ża, przyszedł raz pacjent, który nie dając przyjść 
lekarzowi do słowa, opowiadał szeroko o swoim 
bólu. W  końcu wyczerpała się cierpliwość leka­
rza i rzekł energicznie, chcąc powstrzymać po­
tok słów i skarg pacjenta: „Pokaż pan język; 
pierwej muszę zobaczyć, potem będę Błuchał44. 
Po zbadaniu pyta się pacjent:

— Czy jest co niebezpiecznego?
—  Należy się obawiać.... — odpowiada le­

karz.
— Czego się obawiać ?
—  Że pan będziesz za godzinę.... — tu spu­

ścił wzrok i zrobił minę tragiczną...
— Za godzinę ?... — wołał przerażony pa­

cjent — co za godzinę, co za godzinę będzie 
ze mną?

—  Będziesz pan zdrów — odpowiada ze śmie­
chem lekarz — albowiem pan zupełnie chorym 
nie byłeś....

„Przezczas44 mężów.
Znaną jest powszechnie niedola brzydszej po­

łowy rodzaju ludzkiego, okutego w złote kajda­
ny małżeńskie. Pierzcha wtedy swoboda kawa­
lerska, a przychodzą „rogi44. Najdraźliwszem w 
takich warunkach jest kwestja, kiedy pan mąż 
ma wracać do domu — a uzyskanie od żony 
dłuższego urlopu jest tak trudne, jak dla żoł­
nierza otrzymanie „przezczasu" do dziesiątej.

Kwestją tą z urzędu niedawno zajmował się 
sędzia Piotr Erutchfield w Richmond w Wir- 
ginji. Mianowicie pani Katarzyna Schelyin za­
skarżyła swego męża o nocne hulanki i prosiła 
sędziego, by mu nakazał najpóźniej o godzinie 
10-tej przychodzić do domu.

Sędzia uroczyście czoło ręką podparłszy, po­
myślał kilka minut a wreszcie ostro w oczy 
skarżącej spoglądnąwszy tak sprawę tę rozstrzy­
g n ą ł:

My żonaci mężczyźni, o ile ja  wiem, nie 
wiele mamy wolności. Wy zaś, żony nasze, nie 
macie bynajmniej prawa, ustawicznie trzymać 
nas w domu. Wy musicie nam użyczyć choć od­
robinę wypoczynku. Wiem, że pani jesteś żoną 
oskarżonego, nie mogę jednak z tego powodu ze­
zwolić, byś pani mężowi swemu nie pozwoliła 
wychodzić z mieszkania. Mąż pani ma prawie —  
tak, w przybliżeniu — te same prawa, co i pa­
ni, które też każdy nawet pani, musi respe­
ktować.

Zgadzam się z panią na tym punkcie, żemąż 
nie powinien być całą noc nieobecnym. Jednak­
że twierdzę, że każdy mąż powinien mieć pra- 
wo wypalenia w spokoju papierosa lub pomó­
wienia o polityce w kawiarni. Z tego właśnie 
stanowiska wychodząc nie ma pani prawa zaraz 
po zachodzie słońca dzwonić w dzwon alarmowy, 
któryby męża do domu przyzywał. Żadna bo­
wiem żona nie ma prawa żądać, by jej mąż 
już o godz. w pół do 11-stej wieczór do domu 
przychodził.

Czy nie ma słuszności ten poczciwy sędzia, 
co paniom żonom odważył się powiedzieć w o- 
czy prawdę ?! (Zapewne wdowiec biedaczy­
sko....).
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Nowinki.
Wszechrosyjska organizacja złodziei ko­

lejowych. Ostatecznie już stwierdzono, że kra­
dzieże systematyczne na wszystkich linjach ko­
lejowych, od Moskwy aż do Kaukazu były do­
konywane przez jedną zorganizowaną bandę, li­
czącą od 350 —  400 ludzi. Na czele tej ban­
dy stało dwóch inżynierów Sokołow i Pietrenko, 
których już zaaresztowano wraz z grupą 100— 
120 ludzi. Znaleziono listy, fałszywe dokumen­
ty i t. d.

Wystawa antiaikohoiowa otwartą została 
27 bm. w Warszawie. Na wystawie repre­
zentowane są działy: I. alkoholizm i jego skut­
ki (tablice, preparaty, obrazy i wydawnictwa).
II. walka z alkoholizmem (towarzystwa wstrze­
mięźliwości, poprawa życia robotników, domy 
ludowe, towarzystwa sportowe i t. d.) III. le­
czenie alkoholików (b. pouczające i ciekawe ilu­
stracje kuracji w zakładach leczniczych. IV. 
zastosowanie alkoholu w przemyśle (do oświe­
tlenia, ogrzewania, przetworów chemicznych i 
t. d.) Wystawa trwać będzie 2 tygodnie.

Szkoła służących w Warszawie. Instytu­
cja ta mająca na celu przygotowanie wzoro­
wych służących liczy obecnie — jak się okazu­
je ze sprawozdania zarządu za r. 1908 —  342 
członków. Szkoła oparta wyłącznie prawie na 
ofiarności publicznej miała w r. 1908, 40 ucze­
nie, które uczyły się bezpłatnie rozmaitych ro­
bót w zakres służącej wchodzących.

GUY BOOTHBY.

Król łotrów
Dzieje oszusta światowego. 46)

— To nadzwyczajne!
— Ale nie mniej przykra dla nas jest wia­

domość, że mnsimy się z panem rozstać. Czy 
to jnż zdecydowane?

— Tak, niestety! Chcę jeszcze jntro o go­
dzinie pierwszej zaprosić moich przyjaciół do 
siebie na pożegnanie, gdyż popołudniu o go­
dzinie piątej opuszczam Anglję. Sprawią mi 
panowie niezwykłą radość, gdy również na 
skromną ucztę przybędą.

— Cieszę się, kochany przyjacielu, że cię 
jeszcze zobaczymy — rzekł Orpington do łez 
wzruszony.

— I ja także — zawołał Amberley.
— A więc do widzenia! Możliwe, że spo­

tkamy się jeszcze dziś popołudniu.
Nazajutrz odbyło się wspaniałe przyjęcie 

przyjaciół Carnego na pokładzie jego okrętu. 
Na ucztę przybyli najznakomitsi panowie, a- 
by drogiego przyjaciela serdecznie pożegnać.

Gdy Carne powstał, aby wznieść toast na 
cześć prezydenta ministrów, słowa jego wzru­
szyły do głębi wszystkich obecnych, którzy 
niemal ze łzami w oczach ściskali na poże­
gnanie kochanego przyjaciela. Pokład okrętu 
był przepełniony gośćmi, którzy żegnając Car­
nego, prosili go usilnie, aby znowu w nie­
długim czasie do nich zawitał.

*Na wszystkie życzenia miał Carne tylko 
jedną odpowiedź.

— Za uprzejmość serdecznie panom dziękuję. 
Mimo to, że pobyt mój w Anglji był dosyć 
krótki, jednak wyzyskałem go w całej pełni 
i bądźcie moi panowie przekonani, że do 
końca życia tego nie zapomnę.

Raz jeszcze wzniesiono okrzyk pozdrowie­
nia, kiedy okręt odbijał od brzegu, a prezy­
dent ministrów zapewnił Carnego, że rozsta­
nie się z nim wywołuje tak wielki żal u wszy­
stkich, jak kradzież drogocennych rzeczy u 
króla portugalskiego.

Carne długo jeszcze stał na pokładzie obok 
kapitana okrętu, a kiedy wybrzeża znikły z 
oczu, zwrócił się do Beltona i kładąc rękę 
na jego ramieniu, rzekł:

— Taki był koniec naszych odwiedzin w 
Anglji, kochany Beltonie! Cały nasz pobyt 
był jedną wielką komedją, która przyniosła 
nam znaczne korzyści. Sądzę, że nie masz 
nadzwyczajnych wyrzutów sumienia!

— Najmniejszych — odrzekł Belton.
— Ale jestem ciekawy, co oni powiedzą, 

gdy się to wszystko wykryje.
Carne uśmiechnął się przyjacielsko i rzekł:
— Sądzę, że świat cały przyznać musi, że 

zasłużyłem sobie w zupełności na imię „króla 
łotrów“ !

Tłumaczył i r .  Zamorski.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław Wąsowicz.

O G Ł O S Z E N I A .

L N E K R O L O G J A . ]
Franciszka Adamska

przeżywszy lat .57, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 28 kwie­

tnia 1909 r.
Wyprowadzenie zwłok z Zakładu im. Helclów odbędzie 
się w piątek dnia 30 bm. o godzinie 4 popołudniu wprost 
na miejsce wiecznego spoczynku, na który-to smutny 
obrzęd zaprasza się Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 

Nabożeństwo żałobne
odprawionem zostanie w sobotę dnia 1 maja br. o go­

dzinie 9 rano w kaplicy Zakładu im. Helclów.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego ul. św Tomasza 4. Filia Kopernika 6.

Z cMwflnidnPelleraym i l?  ożywamy 
^óbny tuzin Z  5
syfa E. V. Feller t  f* fanko 
platz Nr. 222 Stnblcy’ E 'sa-

Dada.

anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im radą i wska­
zówkami — w celu poprowadzenia wychodztwa w kie­
runku interesów ludu pracującego — założonem zostaje

yolsHie ludowe Towarzystwo Wychodźcze
w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem stowarzyszenia będzie prowadzenie biura 

podróży połączonego za sprzedażą kart okrętowych 
oraz sprzedażą biletów kolei amerykańskich; prowa­
dzenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura porady w sprawach wychodźców, oraz wyda­
wanie pisma celom wychodztwa poświęconego.

Dla przeprowadzenia tego celu założy towarzystwo 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu delegatów.

Członkiem'towarzystwa może być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze deklarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron.

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór rady nadzor­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w życie towarzystwa z końcem kwietnia.

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika ma być 
ludowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepieczonym. Pożądanem zatem 
a nawet wprost konieczną rzeczą jest, żeby jak naj­
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypadku może towarzystwo zostać 
wiernem swej nazwie. -  Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem.

Wszelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła Wi k t o r a  Sko ł yszewsk i ego ,  
Kraków, Podzamcze 20. ______

Czyste zyski towarzystwa obracane będą na cele ściśle 
z interesem wychodźców związane; jak zakładanie domów 
wychodźczych, biur wywiadowczych dla celów wychodźczych, 
zakupywanie ziemi za oceanem ita.

Szybko! Tanio!

pospiesznym okrętem w * 6  d n i a c h ,  pocztowym okrętemV 8—9 dniach.

Precz z wyzyskiem!
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. I S A .

Moczenie w łóżku
54natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 

Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy.
Instytut „Sanitas“, Yelburg P. 224, Bawarja.

Przy zamawianiu towa­
rów prosimy powoływać 
się na „Gazetę Powsz.“

Poszukuje się chłopców do 
roznoszenia gazet. Zgłoszenia: 
św. Anny 4.
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wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych

■ w Drohobyczu i w Rzeszowie ■
1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak : dętą, faso-
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną nową, okładzinową, zwyczajną i t. d.
3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne, 

■ z m w n n  Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Ceny umiarkowane,
Z a m ó w i e n i a  p n z y j m u j ą :

Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I. p., nr. telef. 1088. — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 
ogp Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. Illukiewicz, ui. Kadecka 6. F--3

Bank Parcelacyjny we Lwowie
ul. B rajerow sha L. l l a

stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniezoną poręką 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S1/* °/o procent 
•d najmniejszych nawet wkładek, zaś

7°/o procent 
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najmniej na półtora roku za>ocznem

wypowiedzeniem.
Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału 

i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fun­
duszów. B e zp ie czeń s t w o wkładek  zupe łne .  Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącz­
nie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze 
bezpieczeństwo. — Bank parceluje obecnie grnnta w różnych stronach Galicji wartości około 
fi mi l jo nów  koron.  Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dwor­
skich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji,

Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podle-  
szany  i T a rn o w ie c  (powiat Mielec) — Borek Nowy i P rzy b y sz ó w k a  (powiat Rze­
szów) — G l i nn ik  gó rn y  (powiat Strzyżów) — Tomaszowce  i C z e r e s z e n k i  (powiat 
Kałusz) — Pi l z n i o n e k  (powiat Pilzno) i Miękisz  Nowy (powiat Jarosław).

Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku na miejscu 
za zatwierdzeniem Dyrekcji.

KTO SOBIE ZYCZY
nabyć najlepszych i najtańszych

wyrobów tkackich
jak: płótnaczysto-lniane, ręczniki, dymy, dreiiszki, za­
pały, chustki do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płó­
cien ka ł zefiry kolorowe na bluzki i fartuszki dam­
skie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, ceraty na stoły, kołdry do przykrycia, koszule 
trykotowe ciepłe na zimę, sukna, lodeny, kamgarny, 
szewioty (Zeigi) na ubrania damskie, dziecinne i mę­
skie, wiosenne, letnie, jesienne i zimowe w różnych 
kolor, i gatunkach, niech zażąda próbek i cennika 

ilustrowanego, które wysyła

darm o.
J Ó Z E F

w Korczynie obok Krosna 
„POD 0PATRZN0dCIĄ“.

Me le Meble
pierwszorzędnej jakości —  w różnych stylach

kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez architektów i art.-malarzy. 
Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bez).

Józef Sperling, Kraków ul. Dunajewskiego 7 (Podwale 14).

!! Ważne dla Pań!!
Przyjmuje

włosy
wyczesane na wyrób war­
koczy, splotów, Postische, 
pukli, oraz wielki wybór 
podkładek — osobny salo­
nik dla pań do czesania —
poleca fryzyer Lamensdorf, 
Kraków, ul. Sławkowska II,

obok Grand Hotelu.

Pierwsza i jedyna koncesjon. przez e. k. namiestnictwo

SZKOŁA
RACHUNKOWOŚCI PAÓSTWOWEł i BUCHALTERII 
W KRAKOWIE PRZY ULICY SZUJSKIEGO Nr 7
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa Wy­
znań i Oświaty z dnia 17 stycznia 1909 L. 43.188 et 

1908 inspekcji c. k. władz szkolnych.

Okok systematycznie prowadzonej nauki na podstawie 
zatwierdzonych planów — otwarto dla tych kandyda­
tów wzgl. kandydatek, którzy mają zamiar przygotować 
się w krótkim czasie do egzaminu —  specjalne od­
działy o stopniowej nauce, na które można się zapisy­
wać każdego czasu. — Bliższych informacyj udziela 

od 3 do 7 po południu kierownik szkoły
JÓZEF  T O B IC Z Y K

e. k. urzędnik rachunkowy wyższego sądu krajowego 
w Krakowie — .ulica Szujskiego Nr 6 (parter).

E P 7W K 7P V  U  W V A A A A /łJV K K 7EĘ
Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Linimentum Gaultherlae 
oompositum z prawnie zarejstr marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koemer, Goerlitz, Obermarkt 31.

m A  m a  a  */va a a a  a  a  <V\AAAA/\.\Artnr

§ Ho]e tanie ceny i  
wzbudzała sensade!

Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1*80.
Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6-—. Sta­

lowy damski rem. złr. 2*75. Srebrny damski złr. 3*90. Budzik 
najlepszy złr. 1*15. Łańcuszki srebrne od złr. 1*—. Zegarki 

złote damskie od złr. 10. 40 1—10
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i op ła tnie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ni Floryańska Nr 49.

Ważne dla budowniczych
W A P N A

najlepszego gatunku — pozakartelowego - 
dostarcza 

Firma handlowa

Bernard Lejb, Tarnów —  tel. 72.

Agentów do zbierania anon­
sów poszukuje Administracja 
„Gazety Powszechnej", nlica 

św. Anny 4.

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych
polecamy:

K O N S E R W Y
owocowe, jarzynowe i mięsne
hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych 
tudzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO SM W BOCHNI.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na wy­
stawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we Lwowie 
1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne artykuły 

spożywcze gorąco polecone.
Na razie są do nabycia: Łazienna 1. 3 
parter i w handlu Liebeskinda, Flo- 

rjańska.
Niebywała dogodność dia gospodyń! Jakością i ceną wy- 
—  pierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! —

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, n i Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski
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